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Prolog

Bangladesz. Zakurzoną ścieżką idzie mała dziewczynka. Załatwiała sprawunki dla ciotki, ateraz wraca do swojej wioski. Znieba leje się żar. Dziewczynce jest gorąco ichce jej się pić. „Jeszcze tylko trzysta kroków − mówi do siebie − ibędę wdomu”.

Powietrze drga wupale. Dziewczynka idzie ze spuszczonym wzrokiem, żeby nie patrzeć wrażący blask słońca. Nagle słyszy, że ktoś ją woła. Rozgląda się. Wkrzakach kryje się jeden zjej nastoletnich kuzynów.

– Daj mi spokój. Strasznie mi gorąco ijestem zmęczona –odzywa się ona zdziecinną irytacją. –Nie będę się teraz ztobą bawić.

– Mam wodę –kusi on. –Może chcesz się napić?

Dziewczynka bez wahania podchodzi do krzaków. Bardzo chce jej się pić. Tam, mimo że wkażdej chwili ktoś może ich zobaczyć, on przygniata ją do ziemi igwałci.

Ona ma dziewięć lat.


Rozdział pierwszy

Przerażona

– A nie czułaby się lepiej wazjatyckiej rodzinie zastępczej? –zapytałam.

– Nie, Zeena wyraźnie prosiła oumieszczenie wbiałej rodzinie –rzekła Tara, pracownica opieki społecznej. –Wiem, że to nietypowe, ale ona jest nieugięta. Chciała też mieć białą opiekunkę społeczną.

– Dlaczego?

– Mówi, że wtedy będzie się czuła bezpieczniej. Nie chce wyjawić dlaczego. Chciałabym wmiarę możliwości spełnić jej prośbę.

– Oczywiście –przyznaję, zaintrygowana. –Ile ona ma lat?

– Czternaście. Jednak wygląda na owiele mniej. To przemiłe dziecko, tylko zjakąś wielką traumą. Przyznała się, że była wykorzystywana, choć jest zbyt przerażona, żeby podać jakiekolwiek szczegóły.

– Biedactwo –mówię.

– Owszem. Gdy tylko ją do pani przywieziemy, zjawi się ktoś zwydziału policji do spraw nieletnich, by znią porozmawiać. Zcałą pewnością dziewczynka wiele wycierpiała, niestety, nie chce powiedzieć, jak długo to trwało ikto ją wykorzystywał. Nie mam też informacji ojej środowisku. Wiemy tylko, że ma młodsze rodzeństwo, ajej rodzina pochodzi zBangladeszu, to wszystko. Odwiedzę ich, gdy Zeena zadomowi się wnowej rodzinie. Dziś po południu odbiorę ją po lekcjach iprzyprowadzę prosto do pani. Współpracuje znami jej szkoła, to właśnie dyrekcja placówki podniosła alarm iskontaktowała się zopieką społeczną. Powinnam być upani za jakieś dwie godziny.

– Dobrze –zgodziłam się. –Będę wdomu.

– Zadzwonię zdrogi –dodała Tara. –Mam nadzieję, że tym razem Zeena przyjedzie ze mną. Wponiedziałek prosiła oumieszczenie wrodzinie zastępczej, potem zmieniła zdanie. Jej nauczycielka stwierdziła, że dziewczynka była przerażona.

– Czego się bała?

– Raczej kogo. Nie chciała powiedzieć. Wkażdym razie, dziękuję, że się nią pani zaopiekuje. –Tara wyraźnie chciała jak najszybciej zacząć działać. –Zadzwonię, gdy tylko zabiorę ją ze szkoły.

Pożegnałam się znią pospiesznie iodłożyłam słuchawkę. Dopiero wtedy się zorientowałam, że zapomniałam zapytać, czy Zeena ma jakieś szczególne preferencje żywieniowe, względnie inne wymagania, jednak domyślałam się, że Tara ma za mało informacji oniej, żeby to wiedzieć. Dowiem się więcej, gdy się tu pojawią. Jeśli rodzinę zastępczą trzeba znaleźć wtrybie nagłym –ato właśnie była taka sytuacja –wstępne informacje na temat dziecka czy też dzieci bywają skąpe, awiadomość, że dziecko zostanie przywiezione, dostaję wostatniej chwili. Czasem dyżurny pracownik społeczny dzwoni wśrodku nocy zinformacją, że policja właśnie je do mnie wiezie. Natomiast jeśli umieszczenie dziecka wrodzinie zastępczej jest planowane, zazwyczaj mam więcej czasu idostaję więcej szczegółów.

Rodzinę zastępczą stanowię od dwudziestu lat. Niedawno rozstałam się zHomefinders, niezależną agencją rodzin zastępczych, ponieważ zamknięto ich miejscową filię, aJill, moja zaufana pomocnicza opiekunka społeczna, przeszła na wcześniejszą emeryturę. Obecnie współpracuję zsamorządem lokalnym. Dla dziecka to bez znaczenia, jednak ja musiałam zastosować się do nieco innych procedur, wdodatku bez nieocenionego wsparcia Jill. Miałam wprawdzie koordynatorkę nadzorującą (jak nazywały tę funkcję władze), jednak nie spotykam się znią często. Wiedziałam też, że, wodróżnieniu od Jill, nie będzie jej przy mnie, kiedy się zjawi nowe dziecko. Samorząd lokalny stosował inne praktyki.

Była dwunasta wpołudnie. Pomyślałam, że jeśli wszystko pójdzie zgodnie zplanem, Tara iZeena przyjadą koło drugiej. Szkoła średnia, do której chodziła dziewczynka, znajdowała się po przeciwnej stronie miasta, mniej więcej pół godziny jazdy samochodem od mojego domu. Poszłam na górę, sprawdzić pokój, który miał być sypialnią Zeeny na czas pobytu umnie. Zawsze pilnowałam, żeby to pomieszczenie było posprzątane, ałóżko zaścielone, ponieważ nie wiedziałam, kiedy pojawi się jakieś dziecko. Ta sypialnia nigdy nie pozostawała pusta zbyt długo. Przykładowo Aimee, której historię opisałam wksiążce Zapomniane dziecko, opuściła nas zaledwie dwa tygodnie wcześniej.

Pościel była beżowa. Neutralna barwa powinna spodobać się czternastolatce. Aby Zeena łatwiej się zadomowiła ipoczuła jak usiebie, zaproponuję jej, żeby nadała sypialni bardziej osobisty charakter: na ścianie może powiesić plakaty, ana półkach ustawić ulubione książki, płyty zfilmami iinne drobiazgi, jakimi zwykle zarzucone są pokoje nastolatków.

Uspokojona, że sypialnia jest przygotowana, zeszłam na dół. Byłam zdenerwowana. Mimo tylu lat doświadczenia, oczekując przybycia nowego dziecka, zawsze odczuwam niepokój. Czy znajdzie wspólny język ze mną imoją rodziną? Czy nas polubi? Czy ja zdołam zaspokoić jego potrzeby? Jak bardzo będzie rozstrojone lub wzburzone? Gdy podopieczny się wkońcu zjawia, jestem tak zajęta, że nie mam czasu się martwić. Bywa żenastolatki bywają większym wyzwaniem niż małe dzieci.

Owpół do drugiej usłyszałam dzwonek telefonu. To była Tara, dzwoniła ze swojej komórki.

– Zeena jest ze mną waucie –rzuciła szybko. –Stoimy przed jej szkołą, ale ona chce jeszcze wstąpić do domu, żeby zabrać trochę ubrań. Powinnyśmy dotrzeć do pani na trzecią.

– W porządku –odparłam. –Wjakim ona jest stanie?

Tara zawahała się.

– Powiem pani, gdy się zobaczymy –powiedziała znacząco.

Odłożyłam słuchawkę. Narastało we mnie poczucie niepokoju. Zreakcji Tary wywnioskowałam, że coś jest nie tak. Może Zeena jest bardzo zdenerwowana. Inaczej Tara mogłaby mnie uspokoić, zamiast mówić „Powiem pani, gdy się zobaczymy”.

Moje dzieci były już praktycznie dorosłe. Adrian miał dwadzieścia dwa lata. Po skończeniu studiów podjął tymczasową pracę wsupermarkecie, zanim zdecyduje, co chce robić wżyciu –myślał opracy wksięgowości. Dziewiętnastolatka Lucy, moja adoptowana córka, pracowała wmiejscowym przedszkolu. Osiemnastoletnia Paula kończyła szkołę średnią; niedawno zdawała egzaminy. We wrześniu zamierzała pójść na studia. Byłam rozwiedziona; mój mąż, John, odszedł wiele lat wcześniej do młodszej kobiety. Bardzo to wszyscy przeżyliśmy, lecz teraz to już historia. Dzieci (tak wciąż onich myślałam) miały wrócić później, więc tymczasem zaczęłam się krzątać wkuchni.

Piętnaście po drugiej telefon znów zadzwonił.

– Wyjeżdżamy spod domu Zeeny –zakomunikowała Tara krótko. –Jej matka miała przygotowaną walizkę dla niej. Będziemy upani za około pół godziny.

Podziękowałam jej za wiadomość iodłożyłam słuchawkę. Wyczuwałam, że Tara nie mówi mi czegoś niepokojącego. Zdziwiłam się, że matka Zeeny spakowała walizkę tak szybko. Nie mogła przecież wiedzieć, że jej córka będzie umieszczona wrodzinie zastępczej, sama Tara nie wiedziała tego na sto procent jeszcze pół dnia wcześniej –ajednak zdążyła ją spakować. Zazwyczaj rodzice są tak wściekli, gdy ich dziecko trafia do rodziny zastępczej (oile sami nie wystąpili otaką pomoc), że trzeba ich przekonywać do wydania jakichkolwiek ubrań iosobistych drobiazgów, żeby mogło ono łatwiej się zadomowić unowych opiekunów. Mniej bym się zdziwiła, gdyby Tara powiedziała, że uZeeny wdomu rozegrała się wielka awantura iże dziewczynka jednak nie przyjedzie, ponieważ nastolatki rzadko się zmusza do przebywania wrodzinie zastępczej wbrew ich woli, nawet jeśli działoby się to dla ich własnego dobra.

Mając pewność, że Zeena jest już wdrodze, wysłałam SMS do Adriana, Pauli iLucy: Dziś przyjeżdża do nas Zeena, 14 lat. Do zobaczenia, całuję. Mama

***

Jakieś pół godziny później wyglądałam przez okno od ulicy. Przed domem zatrzymał się samochód. Dostrzegłam sylwetki dwóch kobiet siedzących zprzodu. Gdy wysiadły, przeszłam do przedpokoju, żeby im otworzyć drzwi ije przywitać. Pracownica społeczna niosła wysłużoną walizkę.

– Dzień dobry, mam na imię Cathy –powiedziałam zuśmiechem.

– Tara, opiekunka społeczna przydzielona Zeenie –odrzekła. –Miło panią poznać. Ato Zeena.

Uśmiechnęłam się do dziewczynki.

– Chodź, kochanie –rzuciłam wesoło.

Gdybym nie wiedziała, że ma czternaście lat, powiedziałabym, że jest owiele młodsza –raczej jedenaście czy dwanaście. Miała drobną budowę ciała, delikatne rysy, oliwkową cerę iwielkie, ciemne oczy. Zwróciłam uwagę, że jest bardzo wystraszona. Była spięta izniepokojem zerkała na ulicę, dopóki nie zamknęłam drzwi. Wtedy położyła na nich dłoń, żeby sprawdzić, czy na pewno są zamknięte.

Tara zauważyła to izapytała mnie:

– Czy drzwi są zwykle zamknięte? Nie da się ich otworzyć zzewnątrz?

– Bez klucza, nie − odparłam.

– To dobrze. Jest też wizjer. –Tara pokazała go Zeenie. –Ty lub Cathy możecie sprawdzić, kto przyszedł, zanim otworzycie.

Dziewczynka skinęła uprzejmie głową, lecz nie wyglądała na uspokojoną. Widać było, że kładzie duży nacisk na kwestie bezpieczeństwa. Zaniepokoiłam się. Zeena zdjęła buty izsunęła chustkę, którą miała luźno owiniętą wokół głowy. Miała piękne długie czarne lśniące włosy, podobne do włosów mojej córki Lucy. Związała je wkoński ogon, dzięki czemu wyglądała na jeszcze młodszą. Była ubrana wszkolny mundurek, apod plisowaną spódniczką miała legginsy.

– Proszę na razie zostawić walizkę wprzedpokoju –zwróciłam się do Tary. –Później zaniosę ją do pokoju Zeeny. Zapraszam do salonu.

Tara postawiła walizkę pod wieszakiem, po czym poprowadziłam ją iZeenę do naszego salonu, który znajdował się ztyłu domu iwychodził na ogród. Kiedy brałam pod opiekę młodsze dzieci, zawsze miałam pod ręką jakieś zabawki, żeby odwrócić ich uwagę od rozstania zrodzicami, awładną pogodę drzwi na patio pozostawały otwarte. Jednak nie dziś –na dworze wciąż się czuło chłód, choć był maj.

Tara usiadła na sofie, aZeena obok niej.

– Napijecie się czegoś? –zapytałam.

– Mogę prosić szklankę wody? –powiedziała Tara, po czym zwróciła się do Zeeny: –Ty też chcesz?

– Tak, poproszę –odezwała się cicho dziewczynka.

– Może sok? –zaproponowałam.

– Wystarczy woda, dziękuję –odrzekła Zeena grzecznie.

Poszłam do kuchni, nalałam wodę do dwóch szklanek, apo powrocie postawiłam je na stoliku kawowym, żeby można było po nie łatwo sięgnąć. Sama usiadłam wjednym zgłębokich foteli. Tara upiła trochę wody, ale Zeena nie ruszyła swojej. Widziałam, że jest spięta iniespokojna. Wydawała się nieustannie czujna, gotowa wkażdej chwili zerwać się do ucieczki. Widywałam już taką postawę umoich podopiecznych, którzy byli maltretowani. Takie dzieci zawsze się miały na baczności, nasłuchiwały wszelkich nietypowych odgłosów iustawicznie badały wzrokiem otoczenie, wypatrując oznak zagrożenia.

– Dziękuję, że zgodziła się pani zająć Zeeną –zaczęła Tara, odstawiając szklankę na stolik. –Wszystko się odbyło wtakim pośpiechu, że nawet nie miałam czasu przejrzeć informacji opani iprzekazać ich Zeenie. Dobrze pamiętam, że ma pani troje dorosłych dzieci?

– Tak, syna idwie córki. –Uśmiechnęłam się do Zeeny, chcąc, żeby poczuła się swobodniej. –Poznasz ich później.

– I oprócz pani syna wdomu nie mieszkają żadni inni mężczyźni? –zapytała Tara.

– Nie. Jestem rozwiedziona.

Tara zerknęła na Zeenę, której ta wiadomość wydawała się sprawić pewną ulgę, iskinęła głową. Opiekunka społeczna wzbudzała sympatię, była delikatna itaktowna. Zgadywałam, że jest po trzydziestce; miała krótkie, falujące brązowe włosy ibyła ubrana wdżinsy idługi sweter.

– Zeena bardzo się boi oswoje bezpieczeństwo –poinformowała mnie. –Ma komórkę, do której wpisałam mój numer telefonu, atakże numer alarmowy opieki społecznej –do użycia wsytuacjach wyjątkowych poza godzinami pracy naszego biura, ina policję. To telefon na kartę. Wtej chwili jest doładowany. Proszę dopilnować, żeby zawsze coś miała na koncie, dobrze? To ważne dla jej bezpieczeństwa.

– Oczywiście –odparłam, czując, że mój niepokój wzrasta.

– Zeena wie, że może zadzwonić na policję, gdy tylko poczuje jakiekolwiek zagrożenie –ciągnęła Tara. –Jej rodzina nie dostanie tego adresu. Nikt nie wie, gdzie będzie mieszkała, szkoła też została poinformowana, żeby nikomu nie podawać jej adresu. Teraz nikt za nami nie jechał, ale proszę zachować ostrożność isprawdzać, kto dzwoni do drzwi, zanim otworzycie.

– Zawsze patrzę przez wizjer wieczorem –powiedziałam nerwowo. –Akogo właściwie mam się obawiać?

Tara zerknęła na Zeenę.

– Mojej rodziny –odezwała się Zeena bardzo cicho. Ręce, które trzymała na kolanach, trzęsły się lekko.

– Staraj się tym nie martwić, proszę. –Czułam, że powinnam ją uspokoić. –Tu będziesz bezpieczna.

Oczy Zeeny, gdy wreszcie spojrzała na mnie, były okrągłe ze strachu. Widziałam, że bardzo chciałaby mi wierzyć.

– Mam nadzieję –szepnęła niemal niedosłyszalnie. –Bo jeśli mnie znajdą, to mnie zabiją.


Rozdział drugi

Inny dom

Zerknęłam na Tarę. Wustach poczułam suchość, aserce waliło mi mocno. Zauważyłam, że słowa Zeeny wstrząsnęły nią tak samo jak mną. Dziewczynka pochyliła głowę iwpatrywała się wpodłogę, mnąc chustę, która leżała na jej kolanach. Nagle ciszę przerwał odgłos otwierania drzwi wejściowych. Zeena zerwała się zsofy.

– Kto to?! –krzyknęła.

– Wszystko wporządku –uspokoiłam ją, również wstając. –To na pewno moja córka, Paula, wróciła ze szkoły.

Zeena nie rozluźniła się od razu inie usiadła; nadal stała, trwożnie spoglądając na drzwi do salonu.

– Tu jesteśmy, skarbie! –zawołałam do Pauli, która wkorytarzu zdejmowała buty ikurtkę.

Paula weszła do pokoju izobaczyłam, że Zeena się uspokaja.

– To jest Zeena, ato Tara zopieki społecznej –przedstawiłam je.

– Dzień dobry –przywitała się Paula.

– Miło mi –powiedziała Zeena cicho. –Dziękuję, że pozwoliliście mi się usiebie zatrzymać.

Widziałam, że Paula jest równie jak ja poruszona grzecznością Zeeny.

– Czy Paula mogłaby poczekać tu zZeeną? Chciałabym zamienić kilka słów tylko zpanią –poprosiła Tara.

– Jasne –zgodziła się Paula.

– Dzięki, kochanie –powiedziałam. –Będziemy wpokoju obok.

Tara wstała, aZeena wróciła na sofę. Paula usiadła obok niej. Dziewczęta zdawały się nieco skrępowane, jednak nastolatki zawsze tak się zachowują, gdy poznają kogoś nowego.

Tara zamknęła drzwi, żeby nikt nas nie słyszał. Usiadłyśmy naprzeciw siebie. Teraz, gdy już nie musiała się zachowywać służbowo irobić dobrej miny ze względu na swoją podopieczną, wyglądała na naprawdę zatroskaną.

– Nie wiem, co się dzieje wdomu Zeeny –zaczęła zwestchnieniem –ale bardzo się martwię. Dziś do szkoły Zeeny przyszedł jej ojciec ijeszcze jeden mężczyzna. Krzyczeli iżądali widzenia zdziewczynką. Poszli sobie dopiero wtedy, gdy dyrektorka zagroziła, że wezwie policję. Zeena tak się bała, że ukryła się wszafie wmagazynie. Tamci dawno już sobie poszli, aona jeszcze długo nie dawała się namówić do wyjścia.

– Czego chcieli? –zapytałam, równie zatroskana.

– Tego nie wiem. Przyszli po Zeenę. Kiedy ja przyjechałam do szkoły, nie było już po nich śladu, ale Zeena błagała mnie, żebyśmy wyszły tylnym wyjściem, wrazie gdyby oni wciąż czekali od frontu. Wsiadłyśmy do auta, aona nalegała, żebym zamknęła wszystkie zamki iodjechała jak najszybciej. Zsamochodu zadzwoniła do matki. Rozmawiały podniesionymi głosami ibardzo emocjonalnie. Nie rozumiałam słów, bo Zeena mówiła wbengali. Po tej rozmowie była zdenerwowana, nie chciała mi powiedzieć, co powiedziała jej matka. Gdy odwiedzę rodziców Zeeny, będę musiała wziąć ze sobą tłumacza.

– I nie chce zdradzić, czego się tak boi? –zapytałam. –Idlaczego sądzi, że jej krewni chcą ją zabić?

– Nie. Sporo sobie obiecuję po interwencji policjantki zwydziału ochrony nieletnich. Jest bardzo skuteczna.

– Biedne dziecko. Wygląda na skrajnie przerażoną. Patrzę na nią iudziela mi się jej zdenerwowanie.

– Wiem. Przykro mi, że pani ipani rodzina musicie przez to przechodzić. Proszę nie mieć skrupułów przed wezwaniem policji, gdyby zaistniała taka potrzeba. –Jej ostatnie słowa tylko spotęgowały mój niepokój.

– Może jej rodzice się uspokoją, gdy zaakceptują to, że Zeena jest wrodzinie zastępczej –podsunęłam, bo tak się często działo.

– Miejmy nadzieję. Jeszcze jedno, waucie Zeena powiedziała mi, że musi pójść do lekarza.

– Dlaczego? Coś ją boli? –zapytałam niespokojnie.

– Nie. Pytałam ją, czy to coś pilnego –wtedy zabrałabym ją od razu do szpitala. Stwierdziła, że może poczekać na wizytę wprzychodni. Czy może pani to załatwić jak najszybciej?

– Tak, oczywiście. Chce pójść do swojego lekarza czy zapisać ją do mojego?

– Zapytamy ją. Kiedy wstąpiłyśmy do jej domu poubrania, jej matka czekała już wprzedpokoju ze spakowaną walizką. Nie wpuściła córki do środka ibyła wściekła, choć znów nie rozumiałam, co do niej mówi. Wkońcu cisnęła walizkę na chodnik izatrzasnęła nam drzwi przed nosem. Zeena kilkakrotnie naciskała dzwonek, lecz nikt jej już nie otworzył. Wsamochodzie powiedziała mi, że prosiła matkę, żeby mogła się pożegnać zmłodszym rodzeństwem, niestety, ona odmówiła inazwała ją dziwką.

Wzdrygnęłam się.

– Okropne, żeby matka tak mówiła do własnej córki!

– Tak –przyznała Tara, marszcząc czoło. –Wtej sytuacji należy się zainteresować również pozostałymi dziećmi wtej rodzinie. Będę ich mieć na oku.

– Czy Zeena pójdzie jutro do szkoły?

– Zobaczymy, jak się będzie czuła. Zapytamy ją. –Tara spojrzała na zegarek. –Chyba powiedziałam wszystko, co powinna pani wiedzieć. Muszę wrócić do pracy ipodzwonić wparę miejsc. Dobrze, że Zeena ma przynajmniej trochę ubrań ze sobą.

– Tak, to się przyda –odrzekłam.

Niejednokrotnie dzieci, które brałam pod opiekę, przychodziły do mnie bez zapasowej odzieży. Wtedy musiały się zadowolić czymś zmojej szafy, zanim nadarzyła się okazja, by pojechać na zakupy.

***

Paula iZeena wciąż siedziały na sofie. Nadal wyglądały na skrępowane, lecz przynajmniej już trochę rozmawiały.

– Dzięki, kochanie –zwróciłam się do Pauli, która się podniosła.

– Mogę iść do swojego pokoju? –zapytała. –Czy jestem ci jeszcze potrzebna?

– Nie. Dziękuję za pomoc.

– Dziękuję, że ze mną posiedziałaś –odezwała się grzecznie Zeena.

– Nie ma sprawy. –Paula uśmiechnęła się do niej. –Zobaczymy się później. –Wyszła zsalonu.

Tara usiadła na sofie, aja znów wfotelu.

– Opowiedziałam Cathy, co się wydarzyło dziś rano wszkole –zwróciła się Tara do Zeeny. –Iotym, że potrzebujesz pójść do lekarza.

Dziewczynka skinęła nieznacznie głową ispuściła wzrok.

– Chcesz iść do swojego lekarza?

– Nie! –Zeena gwałtownie uniosła głowę iusiadła sztywno. Wpatrywała się wTarę. –Nie. Proszę mnie do niego nie zabierać! Tam nie pójdę!

– W porządku. –Tara położyła jej uspokajającym gestem dłoń na ramieniu. –Nie będę cię do niczego zmuszać. Możesz iść do lekarza Cathy. Chciałam tylko wiedzieć, co myślisz. Mogłaś przecież woleć lekarza, którego znasz.

– Nie! –krzyknęła znowu Zeena, kręcąc gwałtownie głową.

– W takim razie zapiszę cię do mojego –wtrąciłam szybko, bo ten temat najwyraźniej wytrącał dziewczynkę zrównowagi. –Wtej przychodni, do której chodzę, przyjmuje dwoje lekarzy, mężczyzna ikobieta. Oboje są bardzo mili isą świetnymi fachowcami.

Zeena spojrzała na mnie.

– Są biali? –zapytała.

– Tak, ale jeśli wolisz, mogę ci załatwić wizytę ulekarza Azjaty. Niedaleko stąd jest inna przychodnia.

– Nie! –krzyknęła znów Zeena. –Nie mogę iść do lekarza Azjaty.

– Dobrze, kochanie. Nie denerwuj się. Tylko… czy mogę wiedzieć, dlaczego koniecznie chcesz iść do białego lekarza? Tara powiedziała mi, że prosiłaś obiałą rodzinę zastępczą. Czy istnieje jakiś szczególny powód? –Zaczynałam się zastanawiać, czy to nie jakiś przejaw rasizmu, bo wtakim wypadku poglądy Zeeny byłyby dla mnie nie do przyjęcia.

Dziewczynka stała ze zwieszoną głową iprzygryzała dolną wargę, starając się znaleźć odpowiednie słowa. Tara również czekała na jej odpowiedź.

– Paniom to trudno zrozumieć –zaczęła, zerkając na mnie. –Chodzi oto, że azjatycka sieć powiązań jest bardzo rozległa. Krewni, znajomi, nawet dalecy kuzyni, wszyscy się znają igadają między sobą. Plotkują imówią sobie wszystko, nawet to, czego nie powinni. Wspołeczności Azjatów nie ma mowy odyskrecji. Gdybym miała azjatycką opiekunkę społeczną lub matkę zastępczą, moja rodzina wciągu godziny dowiedziałaby się, gdzie jestem. Przyniosłam wstyd mojej rodzinie imojej społeczności. Oni mnie nienawidzą.

Oczy Zeeny zwilgotniały, po jej policzku spłynęła łza. Tara podała jej pudełko zchusteczkami, które stało na stoliku kawowym. Zszokowana wpatrywałam się wdziewczynkę. Oczywistym, nasuwającym się natychmiast pytaniem było: cóż ona takiego zrobiła, że przyniosła wstyd rodzinie icałej swojej społeczności? Nie byłam wstanie sobie wyobrazić, że ta kulturalna iskromna osóbka mogła zrobić coś złego, ajuż na pewno nie tak okropnego, żeby okryć hańbą całą społeczność. Jednak to nie był czas na zadawanie takich pytań. Zeena była zdenerwowana ipotrzebowała pocieszenia. Tara lekko masowała jej ramię.

– Nie denerwuj się –powiedziałam. –Zamówię ci wizytę umojej lekarki.

Dziewczynka skinęła głową iotarła oczy.

– Dziękuję. Przepraszam, że sprawiam pani tyle kłopotu, pani jest dla mnie taka dobra, ale… czy mogę ocoś zapytać?

– Oczywiście, kochanie –odparłam.

– Czy ma pani jakichś znajomych Azjatów zBangladeszu?

– Mam kilku znajomych wśród Azjatów, ale oni raczej nie pochodzą zBangladeszu.

– Proszę im nie mówić, że ja tu jestem –poprosiła.

– Dobrze.

Tara sięgnęła do torebki iwyjęła notes idługopis. Przyszło mi do głowy, że przecież Zeenę itak ktoś może zobaczyć ze mną lub gdy będzie wychodziła zmojego domu. Może bezpieczniej byłoby ją umieścić wrodzinie zastępczej winnej dzielnicy? No chyba że Zeena przesadza, jak nieraz potrafią nastolatki.

Jednak Tara brała jej obawy na poważnie.

– Pamiętaj, żeby zawsze mieć przy sobie telefon iżeby zawsze coś było na koncie –mówiła do Zeeny, pisząc wnotesie. –Masz ładowarkę?

– Tak, wtorbie wprzedpokoju.

– Czy chcesz iść jutro do szkoły? –zapytałam ją.

Wświetle tego, co się dziś wydarzyło, przypuszczałam, że to mało prawdopodobne.

Ku memu zaskoczeniu Zeena powiedziała:

– Tak. Wszkole mam przyjaciół. Będą się omnie martwić.

Tara spojrzała na nią zniepokojem.

– Jesteś pewna, że chcesz tam wrócić? Możemy ci znaleźć nową szkołę.

– Chcę się spotkać zprzyjaciółmi.

– W takim razie zadzwonię do szkoły, że jutro się zjawisz. –Tara znów coś zapisała.

– Ja cię zawiozę iodbiorę po lekcjach –zaoferowałam.

– Nie trzeba, mogę pojechać autobusem –odparła Zeena. –Wmiejscu publicznym nic mi nie zrobią. Okryliby hańbą siebie icałą społeczność.

Nie byłam przekonana. Tara też nie.

– Byłabym spokojniejsza, gdybyś pojechała zCathy.

– Jeśli mnie zobaczą wjej aucie, będą znali rejestrację iwyśledzą, gdzie mieszkam.

Co takiego się mogło stać, że ta dziewczyna jest tak nieufna iboi się własnego cienia − zastanawiałam się.

– W takim razie jedź autobusem –rzekła Tara zwahaniem. –Ale obiecaj, że zadzwonisz, jeśli pojawi się jakiś problem.

Zeena przytaknęła.

– Obiecuję.

– Dam ci numer mojej komórki –powiedziałam. –Wyślesz mi wiadomość, gdy będziesz już wszkole.

– Dobry pomysł –oceniła Tara.

Zapadła chwila ciszy. Tara robiła notatki, aja postanowiłam wykorzystać tę chwilę, żeby zapytać:

– Zeeno, czy masz jakieś preferencje żywieniowe? Co lubisz?

– Jadam większość rzeczy, oprócz wieprzowiny –odpowiedziała.

– Czy mięso, które kupuję ulokalnych rzeźników, będzie wporządku?

– Tak. Nie jem dużo mięsa.

– Potrzebujesz dywanik do modlitwy? –zapytała Tara.

Zeena wzruszyła lekko ramionami.

– W mojej rodzinie nie modliliśmy się zbyt często, aja teraz raczej nie mam prawa się modlić. –Woczach znów zakręciły jej się łzy.

– Na pewno masz prawo się modlić –zapewniłam ją. –Nie mogłaś zrobić nic aż tak złego.

Zeena milczała.

– Przychodzi ci do głowy coś jeszcze, czego mogłabyś potrzebować? –zapytała Tara.

– Gdy pójdzie pani do moich rodziców, proszę im powiedzieć, że bardzo przepraszam iproszę zapytać, czy mogę się zobaczyć zrodzeństwem, dobrze?

– Oczywiście. Mam ci coś jeszcze przywieźć zdomu?

– Raczej nie.

– Jak ci się coś przypomni, zadzwoń do mnie, aja się postaram to wziąć, gdy unich będę.

– Dziękuję. –Zeena otarła oczy. Wydawała się strasznie bezbronna. Współczułam jej zcałego serca.

Tara odłożyła notes idługopis iprzytuliła ją.

– Przed wyjściem zerknę jeszcze na twój pokój.

Wstałyśmy. Poprowadziłam je na górę do sypialni Zeeny. Do obowiązków pracowników opieki społecznej należało sprawdzenie sypialni dziecka.

– Ładnie tu –stwierdziła Tara. Zeena rozglądała się po pokoju, wyraźnie zdumiona.

– To jest pokój tylko dla mnie? –zapytała.

– Tak. Masz własny pokój.

– W domu dzielisz sypialnię zrodzeństwem? –zapytała Tara.

– Tak. –Jej wzrok powędrował wstronę drzwi. –Czy mogę się zamykać? –zapytała.

– Nie zamykamy na klucz żadnej sypialni –odparłam. –Ale nikt nie będzie wchodził do twojego pokoju. Zawsze pukamy do drzwi, jeśli chcemy zkimś porozmawiać. –Opiekunowie zrodzin zastępczych są instruowani, żeby nie montować zamków wdrzwiach sypialni podopiecznych, bo dzieci czasem mogą się zatrzasnąć, gdy są zdenerwowane. –Przyrzekam ci, że będziesz tu bezpieczna –dodałam.

Zeena skinęła głową.

Tara pozytywnie oceniła pokój, więc zeszłyśmy do salonu, gdzie zostawiła torebkę.

– Jeśli będziesz czegoś potrzebować albo będziesz miała jakiś problem, powiedz Cathy lub zadzwoń do mnie –powtórzyła. Widziałam, że podobnie jak ja czuje potrzebę, żeby pomóc Zeenie.

– Dobrze –odpowiedziała dziewczynka.

– Trzymaj się istaraj się nie przejmować.

Mała skinęła głową bez przekonania iprzycupnęła na sofie, aja odprowadziłam Tarę do drzwi.

– Proszę jej dobrze pilnować –powiedziała do mnie cicho, tak żeby Zeena nie słyszała. –Bardzo się onią martwię.

– Oczywiście –obiecałam. –Jest bardzo przestraszona. Zadzwonię do pani, gdy zapiszę ją do lekarza.

– Dziękuję. Będziemy wkontakcie.

Zamknęłam drzwi iwróciłam do salonu, gdzie Zeena siedziała na sofie, lekko pochylona do przodu iwpatrzona wpodłogę. Zbliżała się piąta, pora, kiedy do domu wracała Lucy. Pomyślałam, że powinnam ostrzec Zeenę, żeby się nie przestraszyła, gdy drzwi znów się otworzą.

– Poznałaś moją córkę Paulę. –Usiadłam obok niej. –Niedługo wróci zpracy moja druga córka, Lucy. Nie przestrasz się, gdy usłyszysz klucz wdrzwiach wejściowych, to będzie ona. Adrian wraca dopiero koło ósmej, dziś ma drugą zmianę.

– Wszystkie pani dzieci mają klucze do drzwi wejściowych? –zapytała Zeena, odwracając się do mnie.

– Tak.

– Mnie nie wolno nosić klucza od naszego domu –oznajmiła.

Kiwnęłam głową. Różne rodziny mają różne zasady; jednak większość znanych mi nastolatków wwieku Zeeny miała własne klucze, tak jak imoje dzieci.

– Kiedy dostaniesz własny klucz? –zapytałam. Byłam ciekawa, apoza tym próbowałam wciągnąć ją wrozmowę, żeby się trochę odprężyła.

– Nigdy –odparła stoicko. –Wmojej kulturze dziewczęta nie mają kluczy. Chłopcy dostają je, gdy osiągną odpowiedni wiek, dziewczęta muszą czekać, aż wyjdą za mąż. Wtedy mogą dostać klucz od domu męża, jeśli on wyrazi na to zgodę.

Zeena mówiła otym bez krytycyzmu, akceptowała zasady swoich rodziców. Ja zdawałam sobie sprawę, że ona reprezentuje inną kulturę, oodmiennych zwyczajach. Nie dostałam zbyt wiele informacji na jej temat, więc postanowiłam ją wypytać orodzeństwo.

– Ile masz rodzeństwa?

– Czworo. Dwóch braci idwie siostry.

– To wspaniale. Oile pamiętam, wszyscy są młodsi od ciebie?

– Tak, ja jestem najstarsza. Bracia mają dziesięć iosiem lat, asiostry pięć itrzy. Będą za mną tęsknić. Jestem dla nich jak matka. –Woczach znów miała łzy. Delikatnie dotknęłam jej ramienia.

– Tara obiecała, że poprosi twoich rodziców, żebyś się mogła zobaczyć zrodzeństwem –zapewniłam ją. –Masz jakieś ich zdjęcia?

– Nie przy sobie. Zostały wdomu.

– Może poprosimy Tarę, żeby wzięła ci kilka? –zaproponowałam. Zazwyczaj starałam się zdobyć parę zdjęć biologicznej rodziny dziecka, bo to pomagało się zadomowić wnowym miejscu ipodtrzymywać więzi rodzinne wczasie separacji. –Chcesz, żebym zadzwoniła do Tary iją oto poprosiła?

– Mogę jej wysłać SMS –powiedziała Zeena.

Napiła się trochę wody idopiero teraz zaczęła się rozglądać po pomieszczeniu, wyjrzała też przez drzwi balkonowe na ogród.

– Ma pani ładny dom –stwierdziła.

– Dziękuję, kochanie. Chciałabym, żebyś ty też czuła się jak wdomu. Na pewno jest tu całkiem inaczej niż uciebie. Nasze zwyczaje się różnią, więc musisz mi powiedzieć, gdybyś czegoś potrzebowała.

– Dziękuję. –Odstawiła szklankę na stolik. –Przypuszczam, że będę musiała zadać pani mnóstwo pytań –dodała cicho.

– Żaden problem. Może chcesz ocoś zapytać już teraz?

Spojrzała na zegar na kominku.

– Tak. Októrej mam wam podać kolację?

* * *
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